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Z w y b r z e ż a  i
U m ow y polsko - gdańskie. W  dniu 10 

października zo sta ły  podpisane w Sopotach 
dw ie w ażne um ow y m iedzy P o lską a  G dań
skiem . Jed n a  z nich m a na celu usuniecie 
ujem nych skutków  gdańskiej polityki w alu
tow ej dla polskiego handlu zagran icznego 
i tranzy tow ego , d ruga d o ty czy  w y k o rz y s ta 
nia przez Polskę portu  gdańskiego. Z aw ar
cie tych  um ów m a doniosłe znaczenie, gdyż, 
usta la jąc  po d staw y  polsko-gdańskiej w spó ł
p racy , sp rzy ja ją  one pom yślnem u jej ro zw o 
jow i.

M/S „Piłsudski“. W  dniu 24 w rześnia 
m 's  „P iłsudsk i“ p rzy b y ł do New Yorku, p rze 
b y w a jąc  sw ą drogę w czasie k ró tszy m  o 5 
godzin, niż by ło  to przew idziane. W  chwili, 
g d y  polski tran sa tlan ty k  w chodził do portu, 
k rą ż y ły  nad nim 2 sam oloty , k tó re  rzu ca ły  
b ia łe  i czerw one k w ia ty . Na pow itanie mis 
„P iłsudsk i“ w yjechało  sze reg  łodzi i m oto
ró w ek  oraz parow iec, na k tó rego  pokładzie 
znajdow ało  się 3.000 p rzedstaw icie li P o lo 
nii am erykańsk ie j. W  porcie oczekiw ał 
s ta tek  kom ite t honorow y  pow itan ia 
m s  „P iłsu d sk i“, złożony z w ybitnych  
osobistości polskich i am erykańsk ich  oraz  
p rzedstaw icie li w ładz. Dzienniki am ery k ań 
skie zam ieściły  obszerne ilustrow ane sp ra 
w ozdan ia z p rzy jazdu  polskiego tran sa tla n 
tyku .

P o  parodn iow ym  pobycie na gościnnej 
ziem i am erykańsk ie j mis „P iłsu d sk i“ w y ru 
szy ł w  drogę po w ro tn ą  do Gdyni, gdzie 
p rz y b y ł w  dniu 8 październ ika . Na pokładzie 
jego p rzy jechało  około 350 pasażerów , po
nad to  s ta tek  p rzyw iózł 668 ton to w aró w  
i 433 w orki poczty . W  dniu 12 października 
m/s „P iłsudsk i“ w y szed ł w  drugą sw ą  po
dróż do A m eryki, rozpoczynając  w  ten  spo
sób sw ą  regu larną p racę  w  szeregach  s ta t
ków  polskiej floty handlow ej.

Obroty portu gdyńskiego. Ogólne obro
ty  to w aro w ą  portu  gdyńskiego za m iesiąc 
w rzesień  r. b. w y n io sły  p raw ie  650 ty sięcy  
ton, w  porów naniu  zatem  z ub ieg łym  m iesią
cem, k iedy ob ro ty  portu  gdyńskiego osiągnę
ły  reko rd o w ą cyfrę p raw ie  770 ty s ięcy  ton, 
m iesiąc w rzesień  zazn aczy ł się spadkiem  
p rzesz ło  120 ty sięcy  ton, W  porów naniu  
jednak z w rześniem  r. ub, spadek  w yniósł 
ty lko  2 ty siące  t o n . ,

Ruch statków  w Gdańsku i Gdyni. W e

m o r z a
w rześniu  r. b, p rzez  port gdyński przeszło  
ogółem  827 s ta tków  o ogólnej pojem ności bli
sko 830 ty sięcy  t. r. n., a  p rzez po rt gdański 
764 s ta tk i o ogólnej pojem ności p rzeszło  490 
ty sięcy  t. r. n. Ruch s ta tk ó w  w porcie gdań
skim  zm niejszy ł się w porów naniu  z sie rp 
niem r. b. o 133 statk i, do czego p rzyczyn iły  
się n iew ątp liw ie w prow adzone p rzez  S enat 
w. rn. G dańska ogran iczenia dew izow e i han
dlow e,

Burza nad Bałtykiem . W  dniu 27 w rz e ś
nia p rzesz ła  nad w ybrzeżem  polskiem  silna 
burza, k tó ra  w y rząd z iła  na n iek tó rych  odcin
kach znaczne szkody, do czego p rzyczyn ił 
się rów nież w y ją tk o w o  w ysoki stan  w ody 
na B ałtyku . W  okolicy R ozew ia podm yty  
zo sta ł b rzeg  na p rzestrzen i około 80 m. b., 
w  okolicy C hałup w ydm y na p rzestrzen i 
około 300 m. b. i w okolicy Ju ra ty  na p rze
strzen i około 150 m. b. U rząd  M orski o raz 
Z arząd  uzdrow iska Ju ra ta  w  najbliższym  
czasie p rzystępu je  do n ap raw y  w y rząd zo 
nych przez  burzę szkód, p rzyczem  w za leż
ności od w arunków  m iejscow ych i g ro żące
go n iebezp ieczeństw a b rzeg  m orski będzie 
zabezpieczony um ocnieniam i rozm aitych  sy  
Sternów.

Inw estycje na Helu. Gm ina Hel w y s tą 
p iła do Funduszu P ra c y  o p rzyznan ie k re d y 
tu w  w ysokości 250 ty sięcy  zło tych . K redy t 
ten m a być w y k o rz y s tan y  w p ierw szym  
rzędzie na budow ę elek trow ni w  Jas ta rn i-  
B orze, jak rów nież na w iercen ie głębokich 
studzien  na półw ysp ie, co będzie m iało 
ogrom ne znaczenie w obec odczuw anego b ra 
ku dobrej w o d y  w e w szystk ich  m iejscow oś
ciach półw yspu. K redy t ten będzie dalej w y 
k o rzy stan y  na p rzep row adzen ie  dróg, za ło 
żenie parków  i u rządzen ie letnisk,

Ruch przybrzeżny. W  ciągu b ieżącego se 
zonu letniego t. zn. od m aja do sierpnia  s ta t
ki „Żeglugi P o lsk ie j“, kursu jące pom iędzy 
G dynią a Helem, Ja s ta rn ią  i O rłow em , p rze
w iozły  ogółem  160.866 osób, W  porów naniu  
zatem  do sezonu ubiegłego, gdy  p rzew ie
ziono 100.375 osób sezon b ieżący  zaznaczy ł 
się znacznym  spadkiem  w  p rzew ozach  p rz y 
brzeżnych .

N ajbardziej uczęszczana było  linja G dy
nia —- Hel, na k tó re j przew ieziono  116.706 
osób, gdyż na linji G dynia — Jas ta rn ia  p rze
w ieziono 40,356 osób, a na linji G dynia — 
O rłow o 3.804 osób.
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Pracujemy w Kołach Szkolnych LMK
W  poprzednim  num erze (10) „Polski na 

m o rzu “, prof. St. Sum iński w arty k u le  p. t.: 
„O d początku  ro k u “, zw rócił się do W as, 
członkow ie Kół szko lnych  L.M.K., z g o rą 
cem w ezw aniem  do p ra cy  ligow ej. W iem , 
że zrozum ieliście to w ezw an ie  i w szy scy  
te raz  p y tac ie : Co m am y ro b ić?

Na początku  ro ze jrzy jm y  się, co m o
żna zrobić „na lądz ie“ w  kołach  m łodzieży  
w w ieku od 8 — 14 lat, t. zn. w  kołach  
szkół pow szechnych . T ak! Już od ośm iu lat 
m ożna być członkiem  Ligi! P ie rw sz ą  rz e 
czą będzie sp raw dzen ie , czy  Koło szkolne 
jest dobrze zo rgan izow ane. C zy  za rząd  je
go w y b ra n y  i czy  członkow ie o trzym ują  
„Polskę na m orzu“ . To jes t w ażne. „P o l
ska  na m o rzu “ d o sta rczy  W am  dużo m a
teria łu . T rzeb a  też poprosić p. O piekuna 
Koła o pom oc w  zw ołan iu  zeb ran ia  ogól
nego i nakreślen iu  planu p racy . N apew no 
p. O piekun w najb liższym  czasie o trz y 
ma d ru k o w an y  p ro g ram  p rac  i coś z nie
go dla W as w yb ierze .

Jak iko lw iek  przyjm iecie  rozk ład  p racy , 
m usicie ją roz łożyć na dw ie części. 1-a — 
jednorazow a, a  z łoży  się na nią p rzy g o to 
w anie do u ro czy steg o  obchodu roczn icy  
odzyskan ia  m orza  dn. 10 lutego, i 2 -a  — 
p raca  s ta ła  w  ciągu dłuższego  czasu. R ocz
nicę trzeb a  p rzy g o to w ać  starann ie . Już  te 
raz  należy  ją obm yślać. M aterja ł do ob
chodu znajdziecie w  „P o lsce na m orzu “, 
w  „M ałym  P ło m y czk u “, „P ło m y czk u “ 
i „P ło m y k u “. A m oże się nam  uda jeszcze 
W am  coś p rzy słać . T rzeb a  też pam iętać, 
że w  tym  czasie będzie zb iórka pieniężna 
na Fundusz O brony  M orskiej. Na obchód 
roczn icy  nie zapom nijcie poprosić W a 
szych  rodziców . Niech w iedzą, jak  p ra 
cuje m łodzież. D ruga część p racy  m usi być 
w y k o n y w an a  stale . P o tro ch u , ale reg u la r
nie. Zacznijcie ją od założenia „Szkolnej 
G azetki M orskiej“ . To jest ła tw e  i in te re 
sujące. W y b ie rzc ie  sobie red ak to ra , sk ła 
dajcie m u w ycink i (ilustracje) z „P olsk i na 
m orzu“, w szy stk ich  „P ło m y czk ó w “, a m o
że i z pism  codziennych.

R ed ak to r zb ierze  ca ły  m aterja ł o b ra z 
k o w y  i d rukow any , uzupełn iony  W aszem i 
uw agam i ładnie w ypisanem i. W szy stk o  to 
porządnie naklei się na duży karton  i z a 
w iesi na k o ry ta rzu  szkolnym  w w idocznem

m iejscu. C zy teln ików  nie zbraknie. P rz y 
będą now i członkow ie. T ylko trzeb a  ga
ze tkę  zm ieniać co m iesiąc. Ładniejsze ilu
s trac je  m ożna o p raw ić  i zaw iesić  w  św ie
tlicy. M ożna też z nich u łożyć piękny  a l
bum, zao p a trzo n y  w  objaśnienia. C hłopcy 
i d z iew czę ta  od 8 —  10 lat będą mieli b a r
dzo m iłe zajęcia. P o p ro śc ie  P an a , lub P a 
nią, ab y  zab aw iła  się z W am i w m ary n a 
rzy  c iągnących  ko tw icę  lub linę, czy  szo
ru jących  pokład  okrę tu , w  ry b ak ó w , łow ią
cych  ry b y , w  ro zb itk ó w  na bezludnej w y 
spie. Z robicie sobie na  zajęciach  p ra k ty c z 
nych  m ary n a rsk ie  czapki, w ym alu jecie  m a
ry n a rsk ie  m undury , b an d erę  polską, o k rę
ty  w ojenne i handlow e. S próbujcie też 
zrobić je z kartonu . P oproście  p. O pieku
na, ab y  W am  opow iedział o życiu  ry b ak ó w  
i m a ry n a rzy . Znajdźcie c iekaw ą h is to ry j
kę, zw iązan ą  z m orzem  i m ary n arzam i. 
Niech ją W am  p rz ecz y ta  na zebran iu  s ta r 
szy  kolega. A m oże uda W am  się zo baczyć 
p rzezro cza  z ży c ia  „m orskich  ludzi“ . N a
uczcie się p iosenek m orskich.

D la ch łopców  i d z iew czą t w  w ieku od 
10 — 12 la t też znajdzie się zajęcie.

C ośniecoś w yb ierzc ie  sobie z za jęć po
przednio  om ów ionych (G azetka  M orska, 
piosenki). Ale też m acie i rzeczy  now e. 
P o sta ra jc ie  się zm ajs tro w ać  z k o ry  lub k a 
w a łk a  d rzew a  (czy d y k ty , lub tek tu ry ) 
łódź żag low ą z żaglam i, taką, jaką w idzie
liście w  rzeczyw istośc i, lub w  „P o lsce na 
m o izu “. W  „G aze tce  M orskiej“ um ieśćcie 
d rukow ane w iadom ości o G dyni i m orzu 
z ilustracjam i. Z obaczcie to na p rzezro 
czach. U m ieśćcie w  Gaz. M orskiej w iado
m ości o polskich koloniach zam orskich . 
P rzeczy ta jc ie  w  „P olsce na m orzu“ o obo
zach  L.M.K. dla m łodzieży  szkolnej. U szy j
cie (m ałe) m odele m undurów  m ary n a rza  
i oficera. Z róbcie banderę  w ojenną polską. 
P oprośc ie  p. O piekuna o w ygłoszen ie  po
gadanki p. t. Co to jest L.M.K. i jakie są  jej 
ce le?

Dla m łodzieży  od 13 —  15 lat p raca  
znów  jest inna, choć m ożna w y b ra ć  coś 
i z poprzedniej. P o s ta ra jc ię  się u zy sk ać  za 
10 egzem plarzy  „Polsk i na m orzu“ jeden 
egzem plarz  „M orza“. M ając „M orze“ 
i książkę szkolną p. t. „G eografja gospo
d arcza  P o lsk i“ — Jan iszew sk i i W uttke,



najbliższej okolicy. P o s ta ra jc ie  się zag rać  
kom edyjkę z życia  nad w odą (rzeką, m o
rzem ). P o sta ra jc ie  się nadto  p rzeczy tać :
1. — „A. B. C. o m orzu“— w ydaw n. L.M.K.,
2. „W spó łczesna żegluga m o r s k a “ — Z arus
kiego. 3. Opis podróży  B ohom olca na jach
cie „D al“ („W  M orzu“ i „P olsce na m o
rzu“ .), 4. „Żaglow ym  jachtem  przez B ał
ty k “ — Z aruskiego. 5. „P ły n ą  polskie o k rę 
ty “ — Jim  P o k er. P od ług  gw iazd  i s łoń
ca“ — W ł. W ag n er.

T ak  się p rzed staw iać  pow inna W asza 
p raca  w okresie  aż do w iosny. Jeśli jest jej 
zadużo, zróbcie mniej, ale zróbcie dobrze.

G łów na rzecz, w eźcie się do robo ty  
za raz . Jeśli W am  się dobrze pow iedzie, lub 
w ym yślicie coś now ego, napiszcie do nas. 
C hętnie zapoznam y z rezu lta tam i W aszy ch  
p rac  inne Koła.

T eraz  już w iecie, o co chodzi. A w ięc
— do p r a c y !

Zdzisław Roykiewicz.

oraz jeśli się uda, „M ały rocznik s ta ty s ty 
czny, w ydaw any  co rok p rzez G łów ny 
U rząd S ta ty s ty c zn y , niech jeden z W as 
opracuje re fera t p. t. Znaczenie m orza dla 
Polski, posiłkując się w yliczonym  m aterja - 
łem. Sw oją pracę  odczy ta  rów ieśnikom  na 
specjalnem  zebraniu  Koła, na k tó re  należy 
zaprosić  całą s ta rszą  m łodzież ze szkoły . 
Ażeby odczy t był in teresu jący , należy na 
karton ie nalepić odpow iednie ilustracje 
z „M orza“ i innych pism i p o k azy w ać je 
podczas odczytu . T rzeb a  też pokazać kil
ka dużych w ykresów , k tó re  sporządzi do
bry  rysow nik . W  taki sam  sposób należy 
urządzić odczy t o flocie w ojennej i o pol
skich osadach  zam orskich. N aturalnie trz e 
ba poprosić o pom oc p. O piekuna Koła. 
P oproście  też sw ego  O piekuna o w y g ło 
szenie pogadanki na tem at: Znaczenie w o
dy w życiu cz łow ieka (daw niej i dziś). J e 
śli m ieszkacie nad w odą, opracujcie tem at: 
Z naczenie naszej w ody (rzeki, jeziora) dla

Na pclnem morzu.



Tam g d z i e  s i ę  t o c z y  w o j n a . . .
Od szeregu  m iesięcy nad daleką, pu sty n 

ną g ran icą  m iędzy A bisynją a kolonjam i 
w łoskiem i E ry tre ą  i Som alja zb ierały  
się groźne chm ury . Z aczęło  się od d rob
nego napozór zajścia w Ual - Ual, do
kąd — w edług  za rzu tó w  W łochów  — 
mieli w ta rg n ąć  A bisyńczycy . Z każdym  ty 
godniem  jednak za ta rg  s ta w a ł się groźn ie j
szy . N apróżno m ężow ie stanu  w P a ry żu ,
L ondynie i G enew ie s ta ra li się tak za ła tw ić  
sp raw ę , żeby  i w ilk by ł sy ty  i ow ca ca ła  — 
żeb y  i W łosi, k tó ry m  jest ciasno w e w łasnym  
kraju  i posiadanych  kolonjach, zyskali m oż
ność ekspansji kolonjalnej na te ry to rju m  Abi- 
synji, i A bisyńczycy  zachow ali sw ą  n iezaw i
słość, z k tórej nie chce z rezy g n o w ać duma 
narodu, chełp iącego  się trad y c ją  jednego 
z n a js ta rszy ch  państw  św ia ta  — cesa rs tw a  
Etjopji. N iestety , nie udało  się zażegnać bu
rzy . W  dniu 4 październ ika  w ojska w łoskie 
w k ro c zy ły  na te ry to rju m  abisyńskie, rozpo- 

i czy  nająć tern sam em  działan ia  w ojenne.
P rzec iw k o  w ielo tysięcznej arm ji w łoskiej, 
posługującej się w szelkiem i now oczesnem i 
rodzajam i broni, nie cofającej się n aw et przed 
użyciem  gazów  tru jących , s tan ę ły  liczne od
dzia ły  wojsk ab isyńskich , k tó re  w praw dzie  
nie są tak  w spaniale  w yposażone pod w zglę
dem  technicznym , ale za to znają doskonale 
teren , po trafią  sku teczn ie w alczyć z zasad z
ki, O bronę u ła tw ia  im sam a p rzy ro d a  Abi- 
synji, k tó rą  śm iało  m ożna nazw ać n iedostęp
ną w arow nią . A bisynją bow iem  to k ra j w y 
bitnie g ó rzy s ty , zw łaszcza  północna jej 
część, położona na północ od pasa gór, b ieg
nącego rów noleg le  do m orza C zerw onego , to 
kraj, n ieustępu jący  w ysokością  sw ych  
szczy tó w  Alpom europejskim  — obok naj
w yższego  szczy tu  R as D aschan, k tó ry  w zno
si się ponad 4.600 m., jest tu sze reg  innych 
szczy tó w , sięgających  3.000 — 4.000 m., 
a p rzecię tne  w zniesienie w y ż y n y  ab isyńskiej 
w ynosi 2.000 m. ponad poziom  m orza. Nie
dostępność g ó r sp o tęg o w ały  jeszcze siły 
p rzy ro d y , gdyż liczne w ybuchy  w ulkanów , 
trzęsien ie  ziemi, n iszczące działan ie wód, 
w zb ie ra jących  w okresie  deszczów , w y ż ło 
biły  w śród  skał p rzepastne  ja ry , dochodzące 
do 1500 m. głębokości.

Dziki, n iedostępny  k ra j Abisynji, k tóry  
obszarem  sw ym  p rzew y ższa  3-kro tn ie  ob
sza r Polski, ma nietylko urozm aicone 
ukszta łtow an ie  pow ierzchni, ale w iąże się

Abisyńczyk udaje sie na front.

z tern i ro zm aitość .w arunków  k lim atycznych  
w różnych  okolicach. Sam i A bisyńczycy  
dzielą sw ój k ra j na 3 p asy : Kolia — bło tn iste  
doliny rzek  o najw iększych  na św iecie upa
łach i klim acie bardzo  n iezdrow ym , W oina 
D ega — pas w yżyn , w zniesionych  ponad po
ziom m orza  1800 — 2400 m., gdzie dzięki 
sp rzy ja jący m  w arunkom  k lim atycznym  
i zd ro w o tn y m  skupiło  się życie  ludzkie, gdzie 
w śród  u p raw n y ch  pól i ogrodów  rozsiad ły  
się liczne m iasta  i w reszc ie  D ega — kraina 
n iedostępnych  szczy tó w  górskich.

B ujny i różnorodny  jest także  św ia t zw ie
rzęcy  i roślinny. W  lasach, k tó re  m iejscam i 
p rzechodzą w  niedostępne dżungle, na rozle
głych  stepach  ży ją lw y, lam p arty , hieny, 
m ałpy, gazelle, an ty lopy , zeb ry  i stru sie . 
Rzeki roją się od p rzeró żn y ch  ryb , a pełno 
w nich rów nież krokodyli, hipopotam ów  i ol
b rzym ich  żółw i. Nie b rak  tu także  jadow i
tych w ężów  i innych gadów . Ś ród roślin 
obok ga tunków  i odm ian podzw ro tn ikow ych  
sp o ty k am y  rośliny południow o - europejskie, 
a także  w iele odm ian, sp o ty k an y ch  i hodo
w anych  u nas, jak pszenica, ow ies, jeczm ień,



życia  z sobą w y tw o rz y ły  z re sz tą  sze reg  ple
mion o typ ie m ieszanym  tak, że dziś trudno 
jest ustalić w łaśc iw y  typ  A bisyńczyka.

P o d  w zględem  politycznym  A bisynja jest 
cesa rs tw em  feudalnem , rządzonem  p rzez  ce
sa rza  — negusa H aile Selassie. P od legają 
mu w ład cy  kilkunastu  p row incy j, z k tó ry ch  
najw ażniejsze są : T igre, A m hara, G odżam , 
Szoa, Kaffa, Z iem ia Galla, H a rra r  i Dankali. 
P oszczególni w ład cy  są bardzo  am bitni i to 
może stanow ić  duże n iebezp ieczeństw o dla 
Abisynji — w y k aza ła  to chociażby  zd rad a  
rasa  Kuksa, k tó ry  z częścią sw ego  plem ienia 
p rzeszed ł na s tro n ę  W łochów .

Stolicą ce sa rs tw a  jes t A ddis-A beba (130 
ty sięcy  m ieszkańców ), k tó ra  nie p rzy p o 
m ina zupełnie m iast europejskich i jest w łaś
ciw ie ty lko  dużem  zbiorow isk iem  bardzo  
p ry m ity w n y ch  siedzib ludzkich.

Jeżeli zaw sze  trudno jest p rzew idzieć  
rozw ój w y p ad k ó w  w ojennych, to tern b a r
dziej w iele n iespodzianek m oże k ry ć  w sobie 
za ta rg  w łosko-ab isyńsk i — w alka o k ra j tak 
p rzeogrom nych  rozbieżności i p rzeci
w ieństw . J. L.

proso. W  górach  p rzeróżne rośliny alpej
skie. N iektóre z nich o p rzepięknych  b a r
w ach b łęk itu  p rzypom inają zdała w w ielkich 
sw y ch  skupieniach jeziora górskie, k tó rych  
tu  rów nież nie b rak  — najw iększem  z nich 
jest jezioro T sana, zasila jące sw em i w odam i 
Nil.

Podobnie, jak rozm aitym  jest k ra j i p rz y 
roda, p rzeróżne są ty p y  m ieszkańców  Abi
synji, k tó ry ch  liczba sięga 14 m iljonów. Na- 
ogół niesłusznie u w aża  się ich za m urzynów , 
bow iem  plem iona m urzyńskie, tak  zw ane 
S zankalow ie, zam ieszkują ty lko  południo
w ą i zachodnią połać kraju, stan o w iąc  od 
daw ien daw na m ate rja ł na niew olników  
isto tnych  panów  Abisynji — plem ion sem ic
kich i cham ickich, z pośród k tó ry ch  obecnie 
jest u w ład zy  plem ię sem ickie A m hara, za 
m ieszkujące północną A bisynję, W śród  ple
mion cham ickich, znacznie liczniejszych od 
sem ickich, gdyż na 6 milj. cham itów  p rz y 
pada 2 m iljony sem itów , przoduje plemię 
G alla zam ieszkujące południow ą część k ra 
ju. T rz y  te ra sy  w  ciągu w iekow ego w spó ł

Na froncie abisyr&kim



A b e c a d ł o  ż e g l a r z a  (Cz .  VI)
Na zakończenie podaje kilka terminów uży

wanych w locji (opisie morza).
Reda — miejsce ochronione od wiatru i fali, 

na którem statek może bezpiecznie zarzucić kot
wicę.

Port — zupełnie zakry ta 'część  redy, gdzie 
statki mogą dobijać do samych brzegów i tam 
ładować lub wyładpwywać.

Awan-port — przylegająca do portu prze
strzeń, sztucznie chroniona przed falą.

Kanał — sztuczne połączenie obszarów wod
nych (Suez, Panama).

Nurt-farwater — oznaczone znakami przej
ście dla statków.

Płyć — duża, płytka przestrzeń.
Ławice — niewielkie mielizny.
Hak — wąska i długa ławica odchodząca od 

brzegu.
Izobaby — linje, łączące miejsca o jednako

wej głębokości.
Wspominaliśmy już o niebezpieczeństwach 

i ich ogradzaniu. Teraz wyjaśnimy, co rozumie
my przez niebezpieczeństwo i jak się je ogra
dza.

A więc nazywam y niem wszelkiego rodzaju 
mielizny, rafy (czyli mielizny o twardem  dnie 
— np. koralowe), osobno rozsiane skały i ka
mienie oraz zatopione statki (wraki).

W szystkie takie miejsca muszą być oczywi
ście óznaczone na mapie.

Oprócz tego jednak trzeba je jeszcze ogrodzić 
t. zn. ustawić w ich pobliżu odpowiednie znaki 
ostrzegawcze.

Ponieważ istnieją najrozmaitsze sposoby 
ostrzegania o niebezpieczeństwach, postaramy 
się chociaż pobieżnie z niemi zapoznać.

Do znaków ostrzegawczych należą więc:
1) Latarnie morskie — budowle o najróżniej

szych kształtach (przeważnie wieże), łatwo do
strzegalne na tle otoczenia. U szczytu takiej 
wieży umieszczona jest silna lampa z reflekto
rem, rzucająca światło na bardzo wielką nieraz 
odległość. (Latarnia morska na Rozewiu świe
ci na 23 mile). Najróżniejsze rodzaje świateł 
(stałe, wybłyskowe, gasnące, przerywane) oraz 
ich kombinacje (stałe z wybłyskami grupowo- 
przerywane itd), jak również rozmaite ich ko
lory pozwalają na odróżnianie jednej latarni od 
drugiej.

Niekiedy ta sama latarnia rzuca, zależnie od 
kierunków światło rozmaitego rodzaju i barwy.
Kąty oświetlenia (sektory) służące do w skaza
nia przejść, lub oznaczające niebezpieczeństwa, 
znacznie ułatwiają orjentacją.

2) Statki latarniowe, o których już przedtem 
była mowa, spełniają tp same role co i latarnie 
stałe. Ustawia się je tam, gdzie zbudowanie la
tarni byłoby trudne lub wręcz niemożliwe.

3) Boje — umocowane na kotwicach znaki 
pływające najróżniejszych rozmiarów, kształ
tów i barwy. Niektóre z nich zaopatrzone by
wają w świecące, automatyczne latarnie, a tak
że dzwony lub wyjaki, wskazujące ich położe
nie podczas mgły.

4) Baki małe boje.
5) Tyki — pływające pionowo drągi z rozmal- 

temi zinakami (jak chorągiewki, wiechy itp.) 
u szczytu.

Podczas mgły i w innych wypadkach, kiedy 
widzialność jest słaba, św iatła latarń sięgają na 
bardzo małą odległość, co mogłoby spowodo
wać katastrofę. Dlatego zarówno latarnie jak 
statki latarniowe posiadają przyrządy do w y
dawania sygnałów dźwiękowych, ostrzegają
cych statek przed zbliżaniem się do miejsc nie
bezpiecznych.

Do dawania sygnałów mgłowych używ am y:
1) Dzwonu dla bliskich przestrzeni.
2) Rogu sygnałowego czy trąby, których 

dźwięki wydobywane są przy pomocy miechów 
lub ścieśnionego powietrza.

Ton tych sygnałów jest jeden i ten sam, róż
nią się one natomiast długością dźwięków.

Dalej sygnalizujemy zapomocą:
3) Gwizdka parowego.
4) Syreny, Jest to najlepszy z przyrządów  do 

sygnałów akustycznych, a to ze względu za
równo na siłę głosu, jak możliwość zmiany to
nu wydawanego dźwięku.

Istnieją syreny parowe i pneumatyczne — te 
ostatnie szczególnie dogodne, jako mogące dzia
łać w każdej chwili.

W reszcie należą jeszcze do środków sygna
lizacyjnych:

1) Działa lub sygnały wybuchowe.
2) Dzwon podwodny coraz częściej używany 

na statkach latarniowych, którego seryjne ude
rzenia chwytane są przez specjalne mikrofony.

3) Radjo-sygnały dla statków, posiadających 
, radjo-stapje.

Sygnalizacja.
Statki muszą się komunikować pomiędzy so

bą i z lądem — służą zaś im do tego celu róż
ne środki: radjo, flagi sygnałowe kodu między
narodowego, chorągiewki (system Mprse‘ego 
i semafor).

Dawniej zarówno na ‘statkach jak i na lądzie 
ustawiano specjalne semafory o ruchomych ra
mionach, zapomocą których prowadzono roz
mowę. Dziś jako niedogodne zniesiono je. 
W nocy używa się latarki elektrycznej i nada
je depeszę systemem M ors^ego.

Najczęstsze zastosowanie w praktyce znajdu
je radjo i sygnały świetlne, oraz flagi kodu mię
dzynarodowego.



G d y n i a  p r a c u j e
W stał jesienny, pracowity dzień gdyński. 

Z pociągów podmiejskich z Oksywia, Koście
rzyny, W ejherowa wysiadali ludzie w robo
czych ubraniach, kaszubki z koszami warzyw. 
Gdynia budziła się do życia. Chodnikami ulic, 
autobusami spieszyli ludzie do codziennych za
jęć.  ̂ Spieszyli z zawiniątkami skromnych po
siłków, z teczkami, do pracy wczoraj jeszcze 
w zmęczeniu porzuconej. Krzyżowało się to 
mrowisko ludzkie, kierując się do biur, do pra
cy  w porcie, do budowy rozpoczętych domów, 
wznoszonych stale we wszystkich punktach 
Gdyni, odcinających się od sąsiednich zamie
szkałych już gmachów — czerwonością ścian, 
świeżo poplamionych tu i ówdzie billem  wap
nem, rażących pustkami otworów okiennych.

Gdynia stawała do pracy. Słońce wzeszło 
już lecz zasłonięte wysokiemi domami, tylko 
gdzieniegdzie oblewało jasnemi smugami asfal
towe lub kamienne ulice biegnące ku morzu. 
Stamtąd bowiem szła ta jasność porannego 
słońca.

Najwięcej ludzi kierowało się w stronę por
tu. Szli najczęściej grupkami w granatowych, 
szarych, zielonkawych, czarnych, w ytartych 
ubraniach, kierowali się w stronę magazynów 
portowych, mola węglowego, rybackiego, — 
słowem do wszystkich, rozrzuconych wzdłuż 
basenów urządzeń i budynków portowych. Za
toka aż po horyzont była spokojna, w ysrebrzo
na stapiającemi się w niej promieniami słońca. 
Dźwigi stały  w porcie znieruchomiałe, spraco
wane...

W yglądały z daleka jak jakieś potężne ptaki, 
co jedną nogę pod skrzydło podwinąwszy, 
z dziobem opuszczonym w dół drzemią. Za 
chwilę miały rozpocząć swój zwykły, praco
w ity dzień. Już w porcie rozpoczął się ruch. 
Tu i ówdzie widać było robotników zabierają
cych się do pracy, słychać było skrzyp otw ie
ranych drzw i magazynów, składów. Podno
szący się z morza jekki w iatr — przyniósł mia
row y stukot dragi, bijącej rytmicznie gdzieś 
obok chłodni rybnej. Z mola węglowego roz
darł ciszę poranną krótki, przeciągły gwizd 
lokomotywy, która przyszła zabrać puste po 
w yładow anym  węglu wagony. Lokomotywa 
sapiąc, ciągnęła za sobą długi sznur czerw o
nych, skrzypiących żelastwem wagonów. Cią
gnęła je w  stronę dworca, skąd miały w yru
szyć do różnych stacyj rozrzuconych po całej 
Polsce. Słońce wznoszące się coraz wyżej, 
padło(właśnie na długie szeregi wagonów z wę
glem, czekających na * wyładowanie. W yglą
dały z daleka jak ustawione podczas zabawy 
dziecinnej pudełka od zapałek.

Oto jeden z nich przetaczają trzej robotnicy 
portowi. W granatowych drelichach, z czap
kami zsuniętemi lekko na ty ł . g łow y ,... oparci

o wagon pochyleni w przód pchają. Jeszcze 
widać oczy zaspane, jakąś senność poranną 
w twarzach — a tylko żyły znaczące się na 
twardych, zamorusanych rękach — mówią 
o wysiłku.

W reszcie poruszył się dźwig (jeden z czte
rech siedmiotonowych dźwigów, należących 
do górnośląskiego koncernu węglowego „Ro- 
bur“). Wolniutko sunął, kierując chwiejący się 
łapacz ku jednemu z wagonów. Zatrzymał się. 
Skłonił się lekko w dół tak, że łapacz podobny 
do jakiejś paszczy smoczej spadł z chrzęstem 
w wagon napełniony węglem. Zakołysały się 
stalowe liny, łączące dźwig z łapaczem, który 
w tym czasie powoli zamykał swoją paszczę. 
Znów szarpnięcie. W yprężyły się liny i zam
knięta paszcza- łapacza kierowała, się zwolna 
ku norweskiemu statkowi, który stał obok. 
Dźwig, zatrzym any nad lukiem statku znów 
zaskrzypiał, zakołysał się na stalowych linach 
łapacz, aby wkońcu otworzyć się i wsypać 
całą zaw artość węgla. Przez olbrzymi o tw arty  
luk sypie się czarny, górnośląski węgiel. Po 
pokładzie statku od czasu do czasu ktoś prze
biegnie w pośpiechu, aby zniknąć w w ew nętrz
nych podpokładowych częściach. I tak praca 
tych dźwigów opuszczających i podnoszących 
łapacze opróżniała wagony polskiego węgla. 
A ładowała go na statki zagraniczne. przycu- 
tnowywane przy molo.

A statków tych było dużo. Szw edzkie,'nor
weskie, duńskie, niemieckie, amerykańskie.

Nic dziwnego, boć przecież do Gdyni w prze
ciągu jednego tygodnia wchodzi około 90 stat
ków. .

Stały na redzie. W śród nich jeden żaglo
wiec, szkuner, który poprzedniej nocy przy
płynął do Gdyni. Czekały kiedy będą mogły 
wejść do portu, aby w yładow ać i załadować 
towar.

Słońce już było dość wysoko. Na molo wę- 
glowem pracowały już prawie wszystkie 
dźwigi, zakreślając w pracy łuki od 'w agonów  
do statku, od statku do wagonów.

Tak samo pracow ały dźwigi przeładunkowe. 
Właśnie stał przycum owany do mola pasażer
skiego statek angielski, ładujący bekony.

Praca w porcie w re nie tylko przy w yłado
wywaniu i załadowywaniu towarów, lecz rów
nież i przy robotach w rozbudowie portu. Bo 
port stale się rozbudowuje. Oto na nabrzeżu 
Stanów Zjednoczonych widać robotników,, za- 
brukowujących przestrzeń przed magazynem 
Nr. 6, położonym w strefie wolnocłowej.

Na węźle drogowym strefy wolnocłowej roz
sypani na pewnej odległości — robotnicy-ukła
dają chodnik z płyt betonowych. Jedni pochy
leni mozolnie układają płyty, inni wysunięci 
nieco wprzód, w ytyczają i wymierzają nie



równy jeszcze teren. Za nimi, jako owoc ich 
żmudnej pracy znaczy się szary szlak betono
wego chodnika.

W ysiłek mięśni i umysłów tych tysięcy ludzi, 
pracujących w porcie, praca przeszło 60 dźwi
gów, mogących unieść około 20 wagonów to- 
waru, daje w rezultacie potężne sumy ogólne« 
go przeładunku, wyrażającego się w przeszło 
7 miljonach towaru.

Pracą tych ludzi powstają nowe, duże domy 
mieszkalne, magazyny dla przeładunku towa
rów.

Ku ich pracy płyną nasze myśli! — Cieszy
my się z każdego nowopowstałego domu w 
Gdyni, z każdego kilometra wybrukowanej uli
cy.

*
Zapadła noc, ciemna, bezgwiezdna, na

siąknięta wilgocią nisko pędzących chmur. 
Nad portem i miastem Gdynią zapaliły się la
tarnie. Cała olbrzymia przestrzeń od Oksywia 
do Orłowa migała światłami. Poza linją św ia

teł portowych, przed wejściem do portu, tu 
t owdzie błyskały zielone lub czerwone latar
nie wejściowe. Od morza szedł wiart. O beto
nowy pas falochronu rozbijały się z szumem 
fale. Tuż przy molo rybackiem, w basenie Po
łudniowym widać było kutry rybackie, które 
wróciły z morza. Targały się na wietrze, koły
sząc się wprzód i wtył. Mała zła falka por
towa tłukła się o burty. Dźwigi znów znie
ruchomiały. Brukujące się place w porcie uli
ce opustoszały, Robotnicy odeszli do swoich 
domów. Jutro znowu powrócą, wypoczęci 
z nowym zapasem sił do pracy w porcie, do 
porzuconej pracy.

Ulicami Gdyni śpieszyli nieliczni już przecho
dnie. Tu i ówdzie widać było wracających na 
statki m arynarzy. W dużych, nowoczesnych 
gmachach — gasły kolejno światła. Gdynia 
kładła się do snu. Tylko na Kamiennej Górze 
jaśniał biały znak krzyża, jakby błogosławią
cy temu spracowanemu miastu.

Stanisław Zadrożny.

M S „Piłsudski“ w porcie Nowego Jorku



T o n ą c y  s t a t e k
Hamaki zwisające z pułapu kołysały się miarowo 

w takt chwiejby okrętowej. Przez iluminatory1), co 
chwila zalewane falą, wciskał się słaby posiew zie
lonkawego światła. Na pokładzie, wzdłuż stalowych 
ścian burty, nad szafami marynarskiemi zbiła się gę
sta ciemność. W ciszy zalegającej międzypokład od
dech śpiącej załogi mieszał się tajnym głosem z łomo
tem fal, uderzających o wybrzuszony kadłub szku- 
nera.

P o dwóch tygodniach sztormu w Zatoce Biskaj
skiej, kiedy zdawało się, że nic już nie uratuje szku
nera, a nieliczna załoga pracowała w dzień i noc pra
wie bez wytchnienia, bo nawet po wachcie zrywane 
z hamaków i koj śmiertelnie znużonych marynarzy 
na pokład — wszyscy byli już u kresu wyczerpania 
nerwowego. Nadomiar — wskutek dwutygodniowej 
zwłoki, spowodowanej przeciwnym sztormem, zabra 
kło prowiantów na szkunerze. Z ostatniego worka 
maki upieczono poraź ostatni chleb przed tygodniem, 
pozostało trochę fasoli, która gotowano i rozdzielano 
skapemi porcjami. Zamiast masła lub słoniny zaczęto 
używać łoju, służącego do smarowania bloków lino
wych.

Jerzy był jedynym cudzoziemcem w załodze an
gielskiego szkunera2). W sąsiednich hamakach spało 
pięciu m arynarzy z jego wachty. Przed dwudziestu 
minutami zeszli z pokładu po „psiej“ wachcie8). Była 
godzina pół do piątej nad ranem, ale nad kanałem 
La Manche wisiała jeszcze w tę noc wrześniową gę
sta ciemność, rozjaśniona łosforeseencja4) skib wod
nych lecących z obu stron dziobu.

Jerzy wyciągnięty w hamaku jak drewno spał 
twardo. Nie wyrwałby go ze snu nawet ryk armat.
A jednak działo się coś, co wprawiło Jurka w maja
czenia senne, bliskie granicy rzeczywistego przeżycia.

Szkuner wpadł na mieliznę. Kadłub z piekielnym 
zgrzytem wpruł się w podwodny piasek. Wszystko 
zawirowało w statku. Z jękiem łamanego żelastwa 
okrętowego zlał się grzmiący przybój morski, wy
pryskujący gejzerami nad tę płyciznę. Ale sen stracił 
wyrazistość swych konturów.

Marzenie senne gwałtownie przesuwało się z szy
bów podświadomości ku jawie. Całym wysiłkiem wob 
próbował wyłamać się ze snu, rzucić choć raz okiem 
na sąsiednie hamaki, spojrzeć ku iluminatorom, przez 
które sączyło się zielone światło. Ale na powiekach 
spoczywała tona ładunku.

Jerzy znów zasnął snem niespokojnym, gorączko
wym, bez widzeń sennych, ale podminowanym uczu
ciem zgrozy i niepokoju.

Słuch jego jednak działał. Słyszał cichy szmer, 
jakby wąż sunął po deskach mlędzypokładu.
Wkrótce w pokład nad głową uderzyły kroki biegną
cych. Jakiś ruch niezwykły! Otwierają się drzwi, 
podnosi się zasuwa przy włazie. — Jerzy czuje to 
przez sen, słyszy i myśl jego nadaje każdej z tych

1) lluminator =  okrągłe okno w burcie statku.
2) szkuner =  statek żaglowy o żaglach skośnych, 

podnoszonych wgóre, w przeciwieństwie do fregat, 
gdzie żagle „stawia sie“ na refach.

3) wachta — służba na statku, „psia“ wachta =  
lundewachta — od północy do czwartej rano.

4) fosforescencja =  jarzenie się morza, spowodo-

czynności właściwą naąwę. W tedy zadzwonił dzwon 
okrętowy długo, nieprzerwanie. Dzwon bił wyraźnie 
na trwogę. Ktoś wcisnął głowę do włazu i krzyknął 
donośnie:

— Awarja! Awarja!“) W szyscy na pokład!
Jerzy w rozpaczliwym wysiłku zdołał podnieść 

głowę. Koledzy jego poruszyli się również w hama
kach. Podniósł się na łokciu obolałym ruchem, za
wisł na chwilę oczyma nad ciemnością, ścielącą się 
między nim a podłogą. Jakieś plamy ogniste płyną 
po deskach. Jerzy wsłuchuje się. Słychać cichy 
szmer, coś syczy w dalszych przegrodach. Jak bły
skawica żgnęła go myśl; „Rozpruty kadłub. Zalewa 
nas woda. To nie był sen, ale prawda“.

Wyskoczył szybko z hamaka. Nie potrzebował 
szukać zabrudzonego roboczego drelicha, bo P*o 
wachcie nie ściągnął go nawet. Zdjął tylko obu
wie. Teraz bosenii stopami zanurzył się w lodowatą 
wodę. Szybkiem spojrzeniem objął biegnące plamy, 
wskazujące drogę prądów, któremi woda przeciekała 
z sąsiedniej grodzi wodoszczelnej.

Było zupełnie ciemno. Z jednej burty niebo prze
świecało granatem, ale drugą zatarasowała gęsta, 
smolista czerń. Nad relingiem 0) u rufy statku wybłys- 
neło światło latarni morskiej. Jakże daleko! „To 
Dover“ — myśli Jerzy i ukojenie spływa na niego. 
„Ostatecznie mógłbym tę odległość przepłynąć“ — 
wmawia w siebie zuchwale. Zapomina o piętrzących 
się falach i o ogromnej jeszcze odległości do brzegu. 
Nagle czuje, że stopy jego drętwieją od zimna. Ale 
stoi jeszcze chwilę. Patrzy w czerń z prawej bmty. 
Podnosi głowę. Chce zobaczyć, jak się ta czerń zle
wa z granatem z przeciwnej strony.

— Boże, przecież to parowiec. Conajmniei z dwa
dzieścia razy większy od nas. Najechał nas i rozpruł 
nam burtę.

Latarnia na maszcie szkunera zachwiała się i rzu
ciła snop bladego światła na dziób kolosa. W tei 
krótkiej chwili Jerzy odczytał nazwę, wypisaną zło- 
temi literami. Na parowcu żadnego podniecenia. Ci
cho na nim, jak na wymarłym okręcie.

Szyper szkunera wydawał rozkazy. „Na stanowi
ska! Do spuszczenia żagli!“

Jerzy machinalnie poruszył się, aby wykonać ko
mendę. Mróz nocny objął go uściskiem, stopy mu 
skostniały. „Bez butów i sw etra na nic się tu nie 
przydam!“ Z tą myślą przemknął się do kabiny 
sz y p ra7), gdzie — jak wiedział — stały przy piecyku 
dobrze ogrzane, zapasowe pantofle i w szafce kilka 
swetrów. Na górny pokład woda nie dostała się jesz
cze, beda wiec suche.

Po chwili wrócił, pełen ochoty do życia. Chwycił 
się w ciemności liny ! ciągnął. Nagle poczuł, że ktoś 
za nim złapał go za nogę oburącz i ciągnie jak linę. 
Biedak w przerażeniu i ciemności pomylił się. „Czło
wieku, toż to moja noga!“

wane obecnością żyjątek morskich, wydających 
światło pod wpływem podrażnienia ich ruchem 
morza.

5) Awarja =  uszkodzenie statku.
6) reling =  parapetek — nadburcie =  poręcz 

u burty statku.
7) szyper =  kapitan na małym



Odwrócił się: był to jeden z jego przyjaciół Har
ry. Człowiek, który mu imponował cywilną odwagą, 
pewnością siebie, wielomównością, wolą wybicia się 
i znajomością świata i ludzi. Jeny lubił właśnie takie 
pewne siebie natury, znajdując w nich przeciwień
stwo do własnej nieśmiałości. Zaśmiał się teraz 
szczerze z omyłki towarzysza. Zauważył, że ma pod 
szyją zapięty t. zw. jacket life, t. j. rodzaj pasa ra
tunkowego, podwiązywanego pod szyję.

Tymczasem parowiec, utknąwszy w szkunerze aż 
przy kiju8) i zrobiwszy w nim szczelinę dwumetrowej 
szerokości, zaczął manewrować, Zadźwięczał na nitn 
telegraf do maszyn. Zawarczały zastopowane ma
szyny. Ciężko załadowany olbrzym zaczął się cofać. 
Pijany chyba albo nieprzytomny ze zdenerwowania 
kapitan dał zaraz „naprzód“ i ster na burtę. Jerzy 
omal nie ryknął z oburzenia na widok jak parowiec 
złamał kotwicą stengi9) przechylonego żaglowca 
i rozdarł żaglę. Przez odkorkowany otwór w burcie 
wtargnęła dziesiątkami ton woda. Przechył statku 
zwiększył się raptownie. Jedna burta leżała już pod 
morzem.

Tymczasem parowiec umykał całą mocą maszyn. 
Już znikał na horyzoncie, zawahał się przez mo
ment, zastopował maszyny. Może nawet zawrócił?

Cóż to za kamienne serce rozbić statek i zostawić 
na pastwę wzburzonego morza? Parowiec zniknął za 
linją widnokręgu. Może kapitan liczył na to, źe 
szkuner z rozprutą burtą, prawie przepołowiony, znik 
nie za parę minut pod falami i morze pogrzebie 
z całą załogą tajemnicę bezmyślnego rozbicia ma
łego statku żaglowego przez potężne cargo?

Jerzy zacisnął zęby na samą myśl o możliwości 
powstania w ludzkim umyśle takiego planu.

Szyper chodził spokojnie po rufie10), nie krzycząc 
do załogi, nie interesując się pozornie nawet pracą 
swoich marynarzy. W ydał polecenia bosmanowi 
i teraz niewiadomo o czem myślał. Czyżby oburze
nie na podłego kapitana z parowca odebrało mu mo
wę? Przytomność umysłu?

Bosman o czerwonem, rozpalonem alkoholem 
obliczu latał po pokładzie i mrucząc (nigdy nie mó
wił wyraźnie!) w tykał marynarzom liny do rąk, ka
żąc ciągnąć, luzować.

Nie można było spuścić głównego żagla, a brał 
w siebie taki napór wiatru, że powodował niebez
pieczny przechył, grożący lada chwila wywróceniem 
statku.

Bosman skinął na Jerzego.
— Bierz nóż i tnij! — wskazał oczyma grot-ża- 

giel11) i ręką powiódł naukos w powietrzu: od górnego 
rogu żagla wdół do rzemiennego, mocnego liku12). 
Jerzy nie zrozumiał: „Ciąć nowy żagiel?!“

— Nie rozumiesz, że raksy13) się zacięły? Tnij, 
a zdrowo! — huknął bosman.

Jerzy rzucił się do want. okrakiem po gaflu po- 
czołgał się do rogu żagla, wbił mocno nóż, zawisł 
na nim oburącz i całym ciężarem ciała zjechał po 
pochyłej płaszczyźnie wdół. Krając mocne płótno 
czuł jakby rozdzierał Żywy miąższ statku.

Z wypiekami na twarzy stanął na pokładzie,

8) Wl =  ciężka belka żelazna, idąca spodem 
statku od dziobu do rufy.

9) maszt składa się z dwóch części, złączonych 
kLamra — górna zwie się stenga.

10) rufa ~  tyna część statku.

zsunąwszy się z nadbudówki, mieszczącej kilka ka
bin starszych m arynarzy i kuchnię.

Ktoś rzucił w niego kołem ratunkowem. Dużem 
kołem o jaskrawych barwach. Jerzy niebardzo 
wiedział, co uczynić z tern kołem. Tak go uspokoda 
bliskość latarni w Dover i zaufanie w własne zdol
ności i wytrzymałość pływacką. Natknął się na 
H arry’ego. W porannym pobrzasku, który podniosi 
się nad horyzontem > rozlewai się nad granatem 
wód wydal mu się Harry dziwnie obcym. Odzież 
się podział ten Zadzierżysty, zuchwały, zaborczy, 
zwycięski I hardy Harry, który mu tak imponował? 
Wspaniałej budowy o błyszczącern zdrowiem spoj
rzeniu, miał teraz oczy zeszpecone strachem Zbli
żył się do Jurka, podnóśł nań błaga jacy wzrok, pod 
brodą wisiał mu .^jacket-life“, a pierś miał opiętą 
pasem korkowym:

— Mój drogi, daj mi koło. Weźmiesz swój pas. 
Koło jest przecież nadprogramowe. Idź i wyszukaj 
swój pas! Znajdziesz go w magazynie.

Harry bezwstydnie prosił przyjaciela o oddani© 
mu jego jedynego koła ratunkowego. Sam chciał 
mieć aż potrójne zabezpieczenie.

Jerzy  umiał ukryć wzgardę, inaczej obrzuciłby 
go spojrzeniem, jak obślizgłego płaza.

— Masz, H arryl — powiedział i uroczyście za
łożył mu przez gfowę koło. I odszedł. Harry skur
czył się, jakby smagnięty batem, przeszedł na drugą 
burtę, a w jego spuszczonych oczach zaczaiła się 
kurczowa Chęć zatrzymania za wszelką cenę życia, 
nawet za cenę ośmieszenia się w tej chwili wobec 
kolegów,

Z gumową poduszką napełnioną powietrzem pod
brodą, z pasem korkowym, otaczającym pierś jak 
pancerz i kolorowem kołem ratunkowem, przewie- 
szonem przez ramię — wybłaganern u przyjaciela, 
który pozostał bez żadnego środka ratunkowego — 
stał na uboczu i myślał:

— Co mnie to wszystko obchodzi. Bylebym wy
szedł cało. i

Położenie statku było beznadziejne. Trzy gro
dzie zalane wodą. Mocny przechyl na prawą bur
tę. Kadłub pogrążał się coraz więcej w morzu. 
Statek tonął. , .

Na rufie szyper, spacerujący przeszło pól godzi
ny, ocknął się nareszcie. A może zresztą czekał 
tej chwili, kiedy zniknie nawet cień nadziei? Objął 
szybkiem spojrzeniem spuszczone szalupy, holowane 
za rufą, załogę zgromadzona na śródokręciu bezczyn
ną teraz po wykonaniu wszystkich robót. Podszedł 
do kabinki nawigacyjnej 1 wyjął z małej, drewnianej 
szafeczki rakiety.

W ystrzeliły jedna po drugiej. Swietlisterni 
lukami przecięły mroki powietrza i w górze rozprysły 
się w snopy iskier.

W ybielało się powoli. Dzień wtargnął bramą od 
wschodu miedzianemi blaskami w granatową topiel 
morza i nieba.

Na widnokręgu ukazały się w trzech różnych 
kierunkach parowce, idące z pomocą szkunerowi.

Załoga tonącego statku była uratowana.
F* K*

11) grot-żagiel =  grot =  główny maszt.
12) lik brzeg żagla, obszyty zwykle skórą.
13) raksy =  żelazne pieńcie u żagla, na których 

rozsuwa sie w górę maszta po stalowej sztabie.
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POLSKA na MORZU —  ...............

G d a ń s k  a P o l s k a
O ścisłej współzależności losów Gdańska 

i Polski przekonuje już pierwszy rzut oka na 
mapę. Terytorjum. tworzące ośrodek ziem 
polskich przyrównać można do trójkąta, opar
tego swoją podstawą o długi łuk gór karpac
kich. Trójkąt ten zwęża się w miarę jak po
szczególne dopływy W isły — San, Pilica, 
Bug, wpadając do największej wodnej arterji 
Polski, zwężają szerokość jej dorzecza. 
U wierzchołka tej figury dorzecze Wisły zaj
muje^ już tylko wąski pas Pomorza, ażeby 
zakończyć się z wierzchołkiem naszego w y
obrażonego trójkąta, ukoronowanego portem 
wyjściowym Wisły — Gdańskiem.

Położenie ziem polskich na zawsze zw ią
zało geograficznie i gospodarczo  Polskę 
i Gdańsk.

Mówiąc o Gdańsku, jako polskiem oknie na 
szeroki świat, pamiętać trzeba o wielkiej 
zmianie jaka zaszła w ciągu długich wieków 
w dziedzinie środków przewożenia towarów 
i ludzi.

W okresie przed wynalezieniem kolei port, 
leżący nad ujściem głównej rzeki kraju, był 
panem znacznej części jego życia handlowego.

Powstanie Gdyni, która drogą lądową łączy 
Polskę z Bałtykiem zmieniło zupełnie wartość 
Gdańska w życiu handlowem Polski.

Gdy wracam y się w przeszłość i badamy 
stosunki polsko-gdańskie. musimy rozdzielić 
aasz związek z Gdańskiem na 2 okresy. Je
den do powstania Gdyni — a drugi obecny. 
Bowiem za skromnie wypadłaby ocena Gdań
ska, gdybyśmy przy ocenie historycznej bra
li stan obecny.

*
Pierwszym człowiekiem w Polsce, który 

w całej pełni docenił znaczenie dostępu do 
morza, był książę Bolesław Krzywousty, zw y
cięzca w bitwie pod Nakłem w 1109 r.

Zwierzchnictwo Polski nad Pomorzem 
i Gdańskiem trw ało do czasów Łokietka, po
czerń nastąpiły rządy Krzyżackie. Wolność 
tych ziem uzyskał Kazimierz Jagiellończyk 
w zaciekłej, 13-letniej wojnie, pokojem toruń
skim w r. 1466.

W międzyczasie dokonała się przemiana 
ludnościowego charakteru miasta — z kaszub
skiego na niemieckie.

Zniemczenie słowiańskiej ?iervyotnej ludno
ści miasta oraz napływ nowych niemieckich 
kolonistów nie w yw arł początkowo ujemnego 
wpływu na polsko-gdańskie stosunki. Nikt in
ny jak Niemcy-mieszczanie Gdańska okazali 
w ytrw ałą i owocną pomoc wojskom Kazimie
rza Jagiellończyka. Jak wiadomo zresztą i sa

ma wojna rozpoczęła się powstaniem pomor
skiej szlachty i pomorskich miast przeciwko 
zwierzchności Zakonu Krzyżackiego.

Kazimierz Jagiellończyk zmniejszył o jedną 
trzecią wysokość podatków płaconych przez 
miasto Krzyżakom oraz potwierdził przywi
leje, które zapewniały miastu całkowity samo
rząd wewnętrzny.

O wiele jednak większe korzyści odnosi mia
sto z powodu włączenia go do gospodarczego 
obszaru Polski.

Cały wywóz polski kieruje się przez Gdańsk. 
Wynosił on przeciętnie w XVll-ym i XVI!I-ym 
na ówczesne stosunki liczbę bardzo znaczną, 
49 tys. łasztów t. j. 125. tys. ton rocznie, 
dochodzącą w lepszych latach do 250 tys. ton.

Mimo tak znacznych korzyści gospodar
czych stosunek gdańszczan do Rzeczpospoli
tej nie zawsze był poprawny. Dwa najgłośniej
sze zatargi miały miejsce za królów Zygmun
ta Augusta, ostatniego Jagiellona i Stefana Ba
torego.

Tłem zatargów była niechęć Gdańska do 
uznania prawa Rzplitej do utrzymywania 
w porcie własnej floty wojennej.

Oporu tego nie przełamała Polska należy
cie nigdy, mimo karnej w ypraw y Stefana Ba
torego. Inaczej jednakże ustosunkowuje się 
Gdańsk do Rzplitej, gdy przychodzą na nią 
ciężkie chwile. Król Stanisław Leszczyński, 
ustępując przed przewagą wojsk pruskich 
i rosyjskich znajduje schronienie w mieście.

Gdańszczanie wytrzym ują uporczywe oblę
żenie. Zwycięstwo Augusta III-go, Sasa, we
wnątrz kraju przesądziło losy walki i Le
szczyński opuszcza gościnne dlań miasto, w y
jeżdżając do Francji.

Udzielając poparcia Leszczyńskiemu, Gdań
szczanie okazali w tym wypadku zdrowy, jak
kolwiek spóźniony rozum polityczny. Upadek 
Rzeczpospolitej stał się zmierzchem świetności 
gospodarczej wolnego miasta.

Z pierwszego portu na Bałtyku Gdańsk sta
je się historycznym zabytkiem, jednym z por
tów niemieckich, zaniedbanym i wyprzedzanym 
przez inne porty bałtyckie.

Porażka Niemiec w wojnie światowej roz
poczyna nowy okres w dziejach stosunków 
polsko-gdańskich. Przyłączenie Gdańska do 
Polski, jako wolnego miasta, włączonego do 
obszaru celnego Rzeczpospolitej i reprezento
wanego przez nia nazewnątrz rozpoczyna 
okres gospodarczego rozkwitu portu.

*
W chwili obecnej Gdańsk jest niepodziel

nym portem zbożowym Polski.
W dziale tym Gdańsk nie spotyka konku-



rencji ze strony Gdyni, nieposiadającej śpich- 
lerzy zbożowych i odpowiednich urządzeń 
przeładunkowych. Długi rząd śpichlerzy i ele
watorów  zbożowych Gdańska, ciągnących się 
wzdłuż M ołtawy, załadował w 1932 r. 286 tys. 
ton różnego rodzaju zbóż w pierwszym rzę
dzie żyta i jęczmienia. W r. 1933 wywóz pol
skiego zboża w zrasta do 397 tys. ton, w r. 1934 
do 743 tys. ton, w r. 1935 za pierwsze półrocze 
wynosi 388 tys. ton.

Stosunki polsko-gdańskie pozostawiają cały 
czas dużo do życzenia.

Decydujące znaczenie posiada tu polityka 
w ładz Wolnego miasta podporządkowująca in
teresy miasta polityce Rzeszy niemieckiej, nie 
wyrzekającej się swojej myśli — posuwania 
się na wschód.

Aby zrozumieć politykę Gdańska, trzeba pa
miętać o niedawnem oświadczeniu prezydenta

Z ż y c i a  Kół S z k o l n y c h  L MK
Zaczął się nowy rok szkolny ł zaczęła się praca 

w  Kołach szkolnych LMK. Nowe sprawozdania na
pływają; rodzą się nowe pomysły i zamierzenia. Jak 
duży nacisk kładzie Liga Morska i Kolonialna na 
działalność wśród młodzieży, może dowodzić fakt, 
i i  istnieje przy Zarządzie Głównym specjalna Komi
sja dla Spraw Młodzieży, której członkowie wciąż 
radzą i myślą o tern, jak to zorganizować całą pol
ską młodzież, aby w przyszłości niedalekiej każdy 
obywatel naszego Państwa, młody czy stary, wie
dział i rozumiał, ile to korzyści płynie dla Polski 
z posiadanego dostępu do Bałtyku. Są już całe za
stępy młodych entuzjastów, którzy w Kołach Szkol
nych i na terenie całej szkoły prowadzą propagan
dę haseł LMiK. i nie przestają myśleć o tern, coby 
jeszcze zrobić w Kole, jakby to wciągnąć do pracy 
innych kolegów, czy koleżanki, którzy wprawdzie 
wyjeżdżają nad morze, ale cała ich praca dla niego 
polega na tern, że się kąpią w morzu i wygrzewają 
na piasku, a to jest jeszcze bardzo mało. Wiemy 
przecież, że gdy. się lubi ładne rysunki, czy haft, to 
nietylko je oglądamy ale staramy się też sami coś 
wykonać, włożyć jakąś pracę w nasze zamiłowania.
A przecież haft, czy rysunek to są rzeczy bardzo 
drobne w porównaniu z zagadnieniami gospodarczemi 
i politycznemi naszego kraju. To też mamy dowody, 
że członkowie Kół rozumieją doniosłość naszych 
spraw morskich. Przyjemnie nam wspomnieć na- 
przykład o działalności koła przy Gimnazjum Państw, 
im. St. Wyspiańskiego w Mławie. Przed końcem ro
ku szkolnego, w dniu 13 czerwca r. b. zorganizowa
no tam uroczystą akademię z okazji „Święta Mo
rza*', na której stawili się licznie przedstawiciele 
starszego społeczeństwa, rada pedagogiczna oraz 
przestawiciele miejscowego Oddziału LMK. Zebranie 
zagaił prezes koła p. Nowicki. Na wstępie zarządził 
uczczenie pamięci Marszałka Piłsudskiego przez po
wstanie i minutową ciszę, poczerń sekretarz koła p- 
Urbaniak wygłosił referat p. t. „Nasza marynarka 
wojenna*', a jeden z członków kota p. Żuchniewski 
odczytał swoją pracę p. t. „Nasze zobowiązania wzgle

senatu gdańskiego, Greisera: — „Na naszych 
barkach odbija się znowu (przemówienie do
tyczyło obecnych trudności gospodarczych 
miasta, spowodowanych w znacznym stop
niu rozrzutną gospodarką hitlerowców) nie
dorzeczność Traktatu W ersalskiego. My, gdań
szczanie, nie czujemy się jednak opuszcze
ni i uważamy się za straż przednią niem
czyzny. Wiemy, że w walce tej ponosić musi
my ofiary, bo gdzie drwa rąbią, padają wió
ry. Dalsze losy stosunków polsko-gdańskich 
zależą w dużej mierze od ogólnego nastaw ie
nia ludności Wolnego m iasta“.

Widzimy, że mimo, iż Polska stara się utrzy
mać jak najlepsze stosunki z Gdańskiem, kie
rownicy gdańskiej polityki nie dążą do tego.

Nieuleganie Gdańska planom, narzucanym 
i łączność Gdańska z Polską — oto podwaliny 
rozkwitu Wolnego Miasta.

dem Bałtyku'*. Uroczystość zakończono odśpiewa
niem pieśni morskich i recytacją wierszy, poczem 
Dyrektor gimnazjum p, Franciszek Nieć wygłosił 
okolicznościowe przemówienie. Aby zademonstrować 
przywiązanie do morza, zarządzono zbiórkę na F. O. 
M„ w czasie której zebrano sumę zł. 5.10. Sumę te 
przeznaczono na kupno znaczków F .0 . M. Nie w ąt
pimy, iż praca Koła zostanie w bieżącym roku szkol
nym rozszerzona i chętnie zamieścimy wzmiankę 
o dalszych projektach działalności. Mamy także na
dzieje, że koło zajmie się energicznie zorganizowa
niem uroczystego obchodu rocznicy odzyskania mo
rza w dniu 10 lutego.

Niech się nikomu nie* wydaje, że tylko w dużych 
miastach są Koła, mające licznych Członków. Naprzy- 
kład w Czułczycach (pow. Chełm Lub.) jest przy 
szkole powszechnej Koło, które liczy 120 członków. 
Należy wspomnieć, że członkowie tego Koła wzięli 
żywy udział w żałobie narodowej po zgonie 
Marszałka Piłsudskiego, a na łódź podwodną imienia 
Marszałka złożyli zł. 3.13 gr. Ciekawi jesteśmy, jak 
też członkowie Koła będą pracowali w dalszym cią
gu i co zamierzają robić.

W arto zanotować, iż w czasie obchodu 15-sto lecia 
odzyskania morza w dniu 10 lutego b. r. zostało zor- 
nizowane Koło przy Szkole Powsz. Nr. 10 we Włoc

ław ku . Koło to liczy obecnie 102 członków i ma na
dzieję, Iż liczba ta wzrośnie. Urządza się tam często 
pogadanki i odczyty na tematy, zwiazane z zagad
nieniami morskiemi. Tegoroczne „Święto Morza“ 
uczczono pięknym porankiem, zorganizowanym 
w dniu 15 czerwca. Zbiórka na F. O. M. odbywała 
sie w ciągu całego roku. W najbliższym czasie 
Koło ma zamiar założyć biblioteczkę, zawierającą 
utwory o morzu i Pomorzu. Radzimy wobec tego 
kupić „Polską Bibliografję Morza i Pomorza“, opra
cowana przez prof. St. Zielińskiego (wydawnictwo 
LMK.) i wybrać z niej te utwory, które koło chce 
nabyć. Bibliografię należy zamówić w Oddziale na
szym we Włocławku, cena jej wynosi zł. 1.50,

Można śmiało powiedzieć, że Koła szkolne LMK.



powstają jak grzyby po deszczu. Ostatnio w Pabia
nicach zorganizowano 9 Kót w następujących szko
łach powszechnych: Nr. Nr. 1, 3, 5, 9, 13, 16, 17, 18 
i 19. Ogólna liczba członków w tych Kolach wynosi 
500. Będzie nam miło otrzym ać sprawozdania z pra
cy tych Kół. Trzeba jeszcze wspomnieć, że Koło przy 
Szkole Nr. 16 urządziło obchód w związku z piętna
stoleciem odzyskania dostępu do morza. Na rzecz 
F. O. M. koło zebrało sumę zł. 7-60. Koła w Pabiani
cach zorganizował p. Józef Józefiak.

Teraz musimy napisać obszernie o działalności 
kola przy Państw. Szkole Budownictwa w Jarosła
wiu. Ze sprawozdania za ubiegły rok szkolny dowie
dzieliśmy się, że Zarząd Kola opracował plan pracy 
na okres całego roku. Zwrócono głównie uwagę na 
to, aby nie darzyć członków tylko suchemi odczyta
mi, lecz w miarę możności uwzględnić filmy, prze
zrocza czy ilustracje. W ciągu roku sprawozdaw
czego staraniem Zarządu Koła odbyły się następują
ce odczyty w świetlicy szkolnej: „Polska a morze“— 
opracował i wygłosił Zuzan Józef, „Ładowanie okrę
tów“ — opr. Wąsacz, „Zagadnienia kolonialne Pol
ski“ — opr. Wołoszyn, „Sprawa obrony morskiej 
w przeszłości i dziś“ — opr. Misiąg, „Polska a Li
beria “ — opr. Kowal, „Gdynia i T iiest w walce kon
kurencyjne!“ — opr* Kisietewicz. Nadto wyświetlono 
następujące filmy: „Gdynia — port i miasto“, „Mo
rze w życiu Polski“, „Polska flota handlowa“, 
„Dzieje walk o niepodległość Polski ze szczególnem 
uwzględnieniem dostępu do morza“, „Budowa okrę
tów“, „Sport kajakowy“, „Sporty wodne“. A-parat do 
wyświetlania i filmy wypożyczono od Powiatowej 
Komisji Oświaty Pozaszkolnej, niektóre filmy wypo
życzono od miejscowego Oddziału LMK. Sprawo
zdanie Koła jest bardzo obszerne i ciekawe, jednak
że nawet w skrócie nie moglibyśmy wyczerpać ca
łego materjalu. Przy sprawozdaniu nadesłano nam 
ostatni numer miesięcznika, wydanego przez koło 
p. t. „Frontem do morza“ .W Jarosławiu istnieje 
Międzyszkolny Komitet Kół LMK.; każdy numer 
miesięcznika wydawany jest przez inne Koło. Za
równo treść tego pisma jak i szata zewnętrzna opra
cowane są nadzwyczaj starannie. Ostatni numer za
wiera następujące artykuły, opracowane przez człon
ków koła: M/S Piłsudski — Kinelski ucz. kl. IV; 
O władzy kapitana statku morskiego — Rządca Jan 
ucz. kl. II; Peru a problem kolonizacyjny Polski — 
Stefanowski St* ucz. kl. III; Nasze rybołówstwo mor
skie — E. Bortel ucz. kl. IV. Jeden numer tego pisma 
Zarząd Koła w ysłał do portu w Honolulu dla 
uczniów Szkoły Morskiej, odbywających podróż nao
koło świata na statku „Dar Pom orza“. W arto przyto
czyć wyjątek z listu załogi „Daru Pom orza“, przesła
nego do Koła z portu w Hong-Kong: „Miło nam jest, 
źe w tak odległej od nas obecnie Ojczyźnie jest ktoś, 
czyja myśl żegluje wraz z nami po szerokich prze
stworzach oceanów. Z wielkiem uznaniem wśród 
wszystkich oficerów i załogi spotkało się pismo ko
chanych Kolegów, jako wyraz gorącego patriotyz
mu, a wraz z tern wielkiej miłości dla naszego mo
rza. Łączy nas jedna idea, z tą tylko różnicą, że 
Wy dla niej pracujecie na lądzie, a my na morzu

i t. d.‘\  Dużo »'.eszcze ciekawych rzeczy zrobiono 
w kole i tnamy nadzieję, że w dalszym ciągu człon
kowie będą pracowali z taką samą energia, ofiaro
wując swój zapal, zdolności i inicjatywę. Kolo to 
liczy 230 członków i obejmuje wszystkich uczniów 
szkoły; od czasu powstania opiekunem Jego jest p. 
prof. Tadeusz Nowakowski. O działalności innych 
Kół w Jarosławiu napiszemy w następnym nu
merze.

A teraz należy wspomnieć o Kole w Lublinie. Tak 
się jakoś złożyło, że mimo wielkiej ilości kół w Lu
blinie i mimo ich energicznej pracy, nie nadsyłają 
one sprawozdań. Może to jest dowód skromności.... 
jednak byłoby dobrze wiedzieć, co się tam dzieje. 
Bardzo dobrze zorganizowało pracę koło przy Szko
le Powsz. Nr. 12 w Lublinie, istnieje ono od 1932 r. 
Hasiem kola jest: „Praca organizacji dla Państw a“. 
Opracowano tam szereg referatów o historycznem, 
kulturalnem, gospodarczem i geograficznem znaczeniu 
naszego morza i Pomorza. Urządzano przedstawienia 
I loterie, z których dochód przeznaczono na E. O. M. 
i na założenie bibljoeteki Koła. Nawiązano korespon
dencję z młodzieżą polską na emigracji i przesiano 
400 książek do Brazylji. Ponadto Kolo redaguje ga
zetkę ścienną, w której umieszczane są artykuły do
tyczące zagadnień morskich 1 kolonialnych. Koło 
liczy 200 członków. Obecnie przystąpiono do opraco
wania planu działalności na bieżący rok szkolny.

Ponieważ wiele Kół chce korespondować ze szko
łami polskierni na obczyźnie, podajemy poniżej parę 
adresów szkół w Brazylji:

Escola poloneza, Alto da Serrą, cor, Iraty, Paranń 
((Brasil).

Escola poloneza, Cruz Machado, via Marechal 
Mallet, Paranń (Brasil),

Escola poloneza, Papanduva, cor. Canoinlms, San
ta Catharina (Brasil).

Escola poloneza, Tres Barras, Santa Catharina 
(Brasil),

Na wniosek LMiK. Związek Nauczycielstwa Pol
skiego wyda w najbliższym czasie model jednego 
z naszych statków wojennych na arkuszu. Gotowy 
model będzie można otrzymać przez wycięcie i skle
jenie poszczególnych części, umieszczonych na arku
szu. Będzie to dodatek do jednego z numerów „Pło
myka“ ; oddzielne arkusze można będzie nabyć 
w W ydziale Handlowym Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie, ul. Smulikowskiego 1, cena 
1 egzemplarza wyniesie gr. 20.

Zwracamy uwagę, iż koła. które zakładają biblio
teki wimny zakupić Polską Bibljografję morza i Po
morza, opracowaną przez prof. St. Zielińskiego. Jest 
to praca mogąca oddać nieocenione usługi przy kom
pletowaniu książek z dziedziny naszych spraw mor
skich,

W najbliższym czasie Komisja Wydawnicza Zarz 
Gł. L. M. K. zestawi kilka typów biblioteczek spraw 
morskich i kolonialnych, złożonych z wydawnictw 
własnych i obcych, które można będzie nabywać 
w Biurze Zarz. Ot.

W dniu 20 października władze naczelne L. M. K. 
(Zarząd Główny i Rada Główna) oraz członkowie 
Ł. M. K. z wszystkich województw Polski, złożyli hołd 
prochom Marszałka J. Piłsudskiego w Krakowie.



OPŁATĘ POCZTOWĄ UISZCZONO RYCZAŁTEM
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Do dn. 1 października r. b. zebrano na
K o n t o  P .K .O .
3  0 . 6  8  0

w gotówce zł. 2.736.020.25 
w papierach wartościowych zł. 557.491.50 

N i e m a  P o l s k i  b e z  m o r z a ,  
n i e m a  m o r z a  b e z  f l o t y  w o j e n n e j

4. REBUS.

Z podanego wyżej rebusu należy odczytać sie
dmio wyr* *zo we treściwe zdanie, zawierające 
wymowny morski pewnik.

A Kobyliński (Choroszcz).
Za rozwiązanie powyższego zadania Redakcja 

„Polski na Morzu“ przeznacza w drodze loso
wania 5 wartościowych nagród książkowych. 
Termin nadsyłania rozwiązań z Nr. 11 upływa 
28 listopada 1935 r. Rozwiązania należy nad
syłać do Redakcji „Polski na Morzu“ z dopi
skiem „ROZRYWKI UMYSŁOWE“.

ROZWIĄZANIA.
„Polska na Morzu“ Nr. 9 z VIII. IX. 35.

1. ZADANIE MOZAIKA.
A. PRZESTAWIANKA 

„Harcerz“.
B. ARYTMOGRAF.

W yrazy pomocnicze: 1) złoto, 2) ślimak, 3) taj
ga, 4) sen, 5) licytacja, 6) ar.

„Czy jesteś członkiem Ligi Morskiej i Kolo
nialnej“.

C. WIRÓWKA
„Zbiórka na Fundusz Obrony Morskiej — to 

nasz naczelny obowiązek“.
D. LOGOGRYF

„Organ Ligi Morskiej i Kolonialnej“.
W szystkie zadania bezbłędnie rozwiązało 37 

osób. W rezultacie nagrody książkowe za roz
wiązanie zadań z Nr. 9 „Polski na Morzu“ w dro
dze losowania otrzym ują pp.:

1) Braunówna Ewa — Środa, Wlkp., ul. Sw. 
Ducha 5.

2) Sławnicki Michał W arszawa, ul. Zuliń- 
skiego 7 m. 10.

3) Kłyszcz JRajnold — Katowice 5, ul. Dębo
wa 67.

4) Karwowska Barbara — Mława, ul. Chro
brego.
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